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M A G A Z Y N  P O W S Z E C H N Y .

B R U G G E .

B r u g g e  s t o l i c a  z a ch o d n i e j  F l a n d r y i ,  j a k  
w szy s t k i e  i n n e  mia s t a  h o l e n d e r s k i e ,  wz r os ł o  
p r ze z  h a n d e l ;  w t e r a źn i e j s z ym  j e d n a k  czas i e  
t ak  da l ec e  u p a d ł o ,  iź n ie  w ięce j  m u  z d a ­
w n e j  w ie lkośc i  p o z o s t a j e  n ad  to,  co  j e s t  po -  
t r z e b n e m  d o  ok az a n i a  sp r z e c z n o ś c i  m i ęd zy  
p r z e s z ły m  a o b e c n y m  j e g o  s t a n e m .  Mias to  
o d l e g l e  o k o ł o  j e d n e j  mili  o d  b r z e g ó w  m o r z a ,  
p o ł o ż o n e  j e s t  na ró w n in i e .  P i ę kn y  k a n a ł  l dą-  
‘•V z G a n d a w  v d o  O s t e n d y ,  p r zez  m e  p r z e ­
c h o d z ą c ,  s t an o w i  d l ań  b a r d z o  d o g o d n y  zwią ­
ze k  z m o r z e m ,  a t ak  j e s t  g ł ę b o k i  i s z e r ok i ,  
iż o k r ę t y  o d  2 0 0  do 3 00  b e c z e k ,  w y g o d n i e  po  
n im  p r z e p ł y w a ć  m o g ą .  J e d n o  r a m ię  t e g o  k a ­
n a ł u  p r o w a d z i  do  Sluys ,  k tó r e  p r z e d  o d ł ą c z e ­
n i e m  go  o d  F l a n d r y i  i za j e g o  zw ią zk u  ze 
z j e d n o c z o n y m i  p r o w i n c y a m i ,  p o r t  m i a s t a  
B r i i gge  s t anow i ł o.  P o c z ą t e k  mi a s t a  od n os z ą  
do  VII w i e k u :  w te nc zas  z r u i n  o d e b r a n e g o  
N o r m a n d o m  O u d e m b u r g a  z a l o ż o n e m  b y d z  
m i a ł o ;  n a z w a n ie  zaś  s w o j e ,  j a k  p o w i a d a j ą ,  
o t r z y m a ł o  o d  mos tu ,  k tó r y  się m iędz y  O u d e m -  
b u rw ie m  i i n n e m d a w n e m  m i a s t em  m i a ł  z n a j ­
d o w a ć .  Ju ż  w IX wiek u  h a n d e l  B r i i g ge  
b y ł  w s t an i c  k w i t n ą c y m , a j e d n y m  wiek i em  
późn i e j  Ba ldwin  h r ab i a  F l a n d r y i  m u r e m  j e  
o p r o w a d z i ł .  W  p o ł o w ie  X  w iek u  u s t a n o w i o ­
n y  zo s t a ł  w n i e m  j a r m a r k ,  w p r z e c i ą g u  zas 
n a s t ę p n y c h  c z t e r e c b s e t  l a t ,  p r z e m y ś ln i  j e g o  
o b y w a t e l e  d o  w y s o k i e g o  s t o p n i a  b o g a c t w a  i 
p o l o r u  t o w a r z y s k i e g o  dosz l i .  W y r a b i a n i e  
p ł ó t n a ,  j a k i e m  o d d a w n a  mia s t a  f l a n d ry j s k i e  
się o d z n a c z a ł y ,  s t a ł o  się d la  B r i i gge  b o g a t e . n  
ź r z ó d ł e m  z y s k u ,  a p o ł ó w  s i edz i  d o s t a r c z y ł  
mu o d  XIV w ie k u  n o w y c h  k o r zyś c i .  W  p o ­
ł o w ie  XIII w ieku ,  m ia s t a  H a n z e a t y c k i e  w esz ły  
z n i e m  w s t o s u n k i ,  i z r o b i ł y  z n i e g o  w k r ó t c e  
j e d n ę  z n a jw ię k s z y c h  sw o ic h  f ak to ry j .  H a n ­
d e l  m i ęd zy  p ó ł n o c n ą  a p o ł u d n i o w ą  E u r o p ą  
za p o ś r e d n i c t w e m  mi a s t  n a d  m o r z e m  m e -  
m i e c k i e m  p o ł o ż o n y c h ,  s t a ł  się z n a c z ą c y m ,  
l e cz  ż e g lu g a  b y ł a  “ó w c z e ś n i e  n a  t ak  n i s k im  
j e s zc ze  s t o p n i u ,  iz w  p r z e c i ą g u  la t a  n i e m o ż n a  
b y ł o  z m o r z a  b a ł t y c k i e g o  z a p ł y n ą c  na  ś r ó d ­
z i e m n e ,  i n az ad  p o w r o c i e ;  n a l eż a ło  w ięc  k o ­
n ieczn i e  na ś r o d k u  d r o g i  o b r a ć  s t a n o w i s k o ,  
„ d z i e b y  k u p c y  t o w a r y  s w o j e  s k ł a d a ć  i w y ­
m i en i a ć  i J g l i ;  w ł . ś o f e  też na  t en  cel  B r u g g e  
w y b r a n o .  P r z y b y w a l i  tu n a w e t  k u p c y  w ło  
s cy  a m i a n o w i c i e  w e n e c c y ,  i p r zywoz i l i  
s z t o w n e  t o w a r y  W s c h o d u ;  w z am ia n  zas  w y ­
k up yw a l i  z t ąd  p ó ł n o c n e  p r z e d m i o t y  h a n d l u ,  
s zczegó l n i e j :  ż e l a z o ,  m i e d ź ,  l e n ,  k o n o p i e  i 
d r z e w o  o k r ę t o w e .  S to s u nk i  h a n d l o w e  m i ę ­
dzy  Br i i g ge  i Angl ią  b y ł y  b a r d z o  z n a c z n e ,

mi ano wi c i e  g d y  p r z e z  u s t a l e n i e  w n i e m  f ak t o -  
ryi  H a n z e a t y c k i e j ,  w i e lk i ego  w z r os tu  n a ­
b y ło .  W  k o ń c u  XIII  w ie k u  k u p c y  B r u g g s c y  
o t r zy m a l i  p r a w o  z a k u p y w a n i a  w c l n y  w  A n­
glii ;  I r l a n d y i  i S z k o c y i ;  a w  50  la t  po zn . e j  
s a m o  mia s to  s t a ł o  się m i e j s c e m  s k ł a d o w e m ,  
do  k tó r e g o  p r z y b y w a ł a  w sz ys t ka  w e ł n a  z A n ­
glii w y c h o d z ą c a ;  w p r a w d z i e  n i e co  późn i e j  
p r zy wi l e j  t en  i Ca la i s  p od z i e l a ć  z r , i em z a ­
c z ę ł o ,  l ecz  za to  w p o ł o w i e  X I.V  wiek u  , w  ś c i ­
ś l e j sze  j e s zc z e  s t o su n k i  w e sz ło  z A n g l i ą ,  i 
s t a ł o  się m i a s t e m  s k ł a d o w e m  vvszelkich w e ł -  
n i a n n y c h  a ng i e l s k i ch  w y r o b ó w .  O d  cza su  
za ło ż en i a  s w e g o  aż do  w z r o s t u , u l e g a ł o  to
mia s t o  l i c z n y m  n i e s z c z ę ś c i o m ,  m i a n o w i c i e  
z p o w o d u  o g r o m n y c h  p o ż a r ó w  n i e j e d n o k r o t ­
n i e  u c i e r p i a ł o ;  l e cz  n a jw ię c ó j  m u  s zko dz i ł y  
c i ą g l e  z a t a r g i ,  j a k i e  ufni  w  s w o j e  b o g a c t w a  
o b y w a t e l e  t e g o  mias t a ,  b e z u s t a n n i e  z h r a b i ą  
F l a n d r y i  p row ad z i l i .  N a w e t  zw iązek  b an z e -  
a t yck i  n ie  m a ł e  znos i ł  p r z y k r o ś c i ,  z p o w o d u  
z b y t n i c h  w y m a g a ń  m i e s z k a ń c ó w  t e go  mia s t a ,  
k t ó r y c h  z u c h w a l e  ż ąd an i a  n ie  r z a d k o  t ak  d a ­
leko* b y w a ł y  p o s u n i o n e ,  iż H a n z e a lo w ie  z a ­
myś l a l i  na w e t  o  z e r w a n i u  wsze lk i c h  z n i em i  
s t o s u n k ó w .  Br i i gge  w X IV  i X V  wieku  dosz ło  
d o  s zczy tu  s w o j e j  p om y ś ln o śc i .  Sta  o się
w te n c z a s  o g r o m n y m  s k ł a d e m  to w a r o w ,  w k t ó ­
r y m  l u d y  e u r o p e j s k i e  o p a t r y w a ł y  wsze lk i e  
sw o je  p o t r z e b y .  O b y w a t e l e  j e g o  w  s p o s o ­
bi e  ż y c i a ,  m ie sz k a n i a c h  i u b i o r a c h ,  o k a ­
zywal i  tyl e  p r z e p y c h u ,  iż n im  m e t y l k o  d u m ę  
ks i ążąt  o b r a ż a l i ,  a le  n a w e t  i z a z d r oś ć  o b u d z i ć  
w n i ch  potraf i l i .  G d y  F i l ip  P i ę k n y  p o k o n a w s z y  
F l a n d r y ą ,  p r z y b y ł  do  B r u g g e  ze s w o ją  m a ł ­
żo n k ą ,  w ó w c z a s  k r ó l o w a  t ak  d a l e c e  b y ł a  u  e-  
r zo na  ś w ie tn o śc i ą  i p r z e p y c h e m  ż o n  o b y w a ­
t e l s k i c h ,  iż w y rz e k ł a :  „ j a  s ąd z i ł a m  ze t u t a j  
j e d y n ą  ty lko  b ę d ę  k r ó l o w ą  , l ecz  t e r az  p o s t r z e ­
g a m ,  iż j e s t e m  j e d n ą  ze s t u .

W  t e j  św ie tn e j  e p o c e  s t a n u  m i a s t a , 
o p r ó c z  h a n z e a t y c k i c h  i a n g i e l s k i c h ,  miel i  
w n i e m  t akże  sw o je  f a k t o r y e  k u p c y  f r a n c u z -  
cy  s zkoc cy ,  h i s z pań scy ,  w ło s c y ,  n i e m ie c c y ,  
s z w e d z cy  i d u ńs cy .  U p a d e k  B r u g g e  zacz ą ł  się 
z 148 7  r o k i e m ,  w  k t ó r y m  s p ó r  się r o zp oc z ą ł ,  
p o m i ę d z y  m i a s t e m  i a r c y  -  k s i ęc i em M a x y m t -  
l i anetn .  P r z e z  l a t  10  c i ą g nę ł a  się w a l k a ,  i 
choc i a ż  m i e s / k a ń c y  p r a w  sw o ic h  u p o r m e  b r o ­
ni l i ,  j e d n a k o w o ż  w tym  czas i e  h a n d e l  ich  z n a ­
czn i e  p o d u p a d ł .  M a x y m i l i a n  z a m k n ą  ic 
p o r t o w e  m i e j s ce  S l u y s ,  i t ym  s p o s o b e m  p r z e ­
c ią ł  im  związek  z m o r z e m .  H a n d e l  t e go  mia ­
sta p r z e s z e d ł  do  zawz ię ty ch  j e g o  w s p ó ł z a w o ­
d n ik ó w  A m s t e r d a m u  i A n tw e rp i i ,  k t ó r e  p r z y ­
chy l iw sz y  się do  s t r o n y  a r c y - k s t ę c i a , wszyst- .  
kie p r z y w i l e j e  h a n d l o w e  o t r z y m a ł y ,  z j a k i c h
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uprzednio wyłącznie tylko Brugge korzystało. 
Szczególniej zyskała Antwerpia, która od tego 
czasu na wysokim stopniu zamożności stanęła. 
Większa częśc zagranicznych kupców do niej 
się przeniosła,  tylko Anglicy 1515 r. i Hiszpa­
nie, raz jeszcze do Briigge powrócili .  Zale­
dwie jeden wiek upłynął ,  a znowu upadające 
miasto odzyskało częśc swojej dawnej  zamo­
żności. Nagła utrata Calais w roku 1588 
spowodowała Anglików, iż Briigge obrali 
za główny skład handlu wełniannego;  tak 
więc pomimo swego upadku,  zatrzymało 
jeszcze znakomite miejsce pomiędzy wszyst- 
kiemi rękodzielniczemi miastami Europy;  lecz 
ta nowa zmiana w jego pomyślności  była 
tylko przemi ja jącą ,  albowiem z powodu wy­
padków wojennych i nieszczęśliwego wpły­
wu prześladowań rel igi jnych,  w'szystkie zyski 
których FJandrya jako kraj  rękodzielniczy 
używała,  wprędce  do innych państw przeszły.

Dzisiaj to miasto przedstawia widok porzą­
dny a jednak  smutny,  albowiem szerokie jego  
ulice są ciche i puste. Domy z wysokiemi 
szczytami,  noszą piętno budownictwa gotyc­
kiego, jak to na przedstawionej rycinie wi­
dzieć można. Wyniosła wieża, która w głębi 
jej  wygląda,  należy do dawnego ra tusz i ,  jest  
360 stóp wysoka,  a wstępuje się na nią po 
535 stopniach. Widok z wierzchołka wieży 
jest  rozległy,  i przedstawia piękną panoramę 
miasta,  oraz obszernych,  lecz płaskich flan- 
dryjskich okolic. Nadto wieża ta słynie z har ­
monii dzwonów swoich,  co trzy kwadranse 
różnotonnym odzywających się dźwiękiem.

A N G L I A  W  R O K U  1835.

( C I Ą G  T R Z E C I . )

4 Kwietnia 1835.

Wczoraj  rozesłałem znowu kilka listów po­
lecających w rożne strony miasta: im więcej 
je poznaję,  tym bardziej zadziwia mię jego 
wielkość,  rozmai tość, działalność i bogactwo. 
Sklepy kupieckie nie mogą równać się z pa-  
ryzkiemi co do gustu i świeżości,  ale jakaż 
ilość! jakie zapasy dla całego świata!

Napisy nad sklepami stosują się często do 
zastrzeżeń rządu,  i tak,  kupiec herbaty np.  
zapewnia w licznych s łowach,  iż się brzydzi ,  
tak nazwanym wolnym handlem ( miserable 
stuf f  caled fr e e  trade) ; drugi  n iepomny,  że

naśladuje szatana,  zaprasza w długiej  prze­
mowie na owoc zakazany— pomarańcze.

O tutejszym sposobie jeżdżenia zdaje mi 
się żem już  wspomniał .  Nie będę mówi ł  o 
znanych dobrze dorożkach,  z ich wygodami 
i niedogodnościami.  Dwukonne  też ,powozy 
podobne  naszym koczom, nie ściągają uwagi 
żadną właściwą sobie różnicą;  przeciwnie się 
dzieje z jednokonnemi  kabryoletami: w Wie­
dniu niema ich wcale,  w Neapolu woźnica 
siada z bo k u ,  u nóg pana lub damy, których 
wiezie, z ciałem pochy łonem w p ra w ą  stronę: 
w Paryżu siedzi obok pana lub damy; tutaj 
j adący sain jeden  jest  w powozie,  a woźnica 
ma dla siebie po prawej stronie bardzo szczu­
płe siedzenie, przylepione do kabryole tu  na-  
kształt jaskółczego gniazda—  z tego wszyst­
kiego uznałbym za najlepszą i wybra ł  dorożkę. 
W wielkich pojazdach znanych omnibus,  sia­
da szesc do siedmiu osob z bokow naprzeciw 
siebie; wchód do powozu jes t  przez tylną 
ścianę. Pojazdy takie noszą rozmaite imiona 
zacząwszy od Cesarzów i Nelsona,  aż do na­
zwisk właścicieli,  zwierząt nawet  i t. p. Ka­
żde przejechanie bliższe czy dalsze,  kosztuje 
6 penców, czyli złoty polski;  chcąc jednak na 
dłużej nająć woźnicę,  t rzeba mu zapłacie 
daleko drożej  niż w Berlinie;  chociaż zdaje 
się,  iz i u nas wkrótce naśladować zaczną 
zwyczaj londyński.

Z uprzedzającą i szczerą grzecznością przy­
jęły zostałem w trzech klubach,  w Ateneum, 
travellers i Clarence - klub —  znalazłem towa­
rzystwo,  książki, dzienniki,  j ed zen ie —- p o m y ­
ślano więc i o ciele i o duszy.

Wczora j  by łem na obiedzie u a r c y - b i s k u ­
pa C —  człowieka u p rz e jm e g o , znającego 
świat,  i pełnego wiadomości;  z tego jednego  
obiadu ,  możnaby wnosić o różnicy, istniejącej 
pomiędzy sługami wysokiego kościoła angli­
kańskiego a niemieckiego; wyczerpałby °on 
całomiesięczne naszych pastorów dpchody;  
co mówię,  całoroczne,  gdyby przyszło spra­
wiać s rebrne  łyżki, noże,  widelce,  ta le rze,  
półmiski i dzwony. Jest to za wiele pod łu g  
surowych prezbiteryanizmu przepisów, za 
mato w porównaniu ze zbytkiem naszych da­
wniejszych arcy-biskupów i biskupów. Jeśli 
tak wielka różnica majątków cierpianą b ę ­
dzie,  porobią się pomiędzy duchownemi 
niesnaski i stronnictwa.  Ubogi jednak  ko­
ściół,  nie zawsze z powodu ubóstwa swego 
bywa najlepszym,  bo  tam gdzie wszyscy b o ­
gatsi i możniejsi usuwają się od zawodu d u ­
chow nego,  a przez to pozbawiają go p o ­
wierzchownego blasku i okazałości,  pokazać 
się też może wkrótce i brak innego rodzaju.

★
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5 Kwietnia.
Wczoraj pracowałem w m uzeum , rozesła­

łem znowu parę listów i oglądałem po raz 
pierwszy most londyński i soutwarkski; ten 
,ostatni mniej od pierwszego zwiedzany bywa 
(może dla tego że się go za mniejszą opłatą 
przechodzi). Budowa obu mostów jest śmiała, 
m ocna, szeroka i piękna: najwspanialszy
widok z londyńskiego mostu od gmachu cel­
nego ku Tamizie; co za mnóstwo okrętów! 
jaki ruch i działalność! ezemże jest obok tego 
Paryż ze swemi czółenkami snującemi się po 
Sekwanie? Przyznać jednak trzeba, iż tutaj 
za to braknie owych pięknie ozdobnych sta­
tków ciągnących się wzdłuż Sekwany, które 
tak świetny rzut oka dla Paryża tworzą. 
Rzym i Wiedeń niemniej pozbawione są tej 
ozdoby, a Berlin w części ją  tylko posiada.— 
Wieczorem pan M — zaprowadził mię na Fi- 
larmoniczny koncert,  za co podwójną wdzię­
czność mu winienem, z powodu trudnego 
udzielania biletów. Sala jest duża, oświecona 
dziesięcią wielkiemi świecznikami, z wierzchu 
płasko sklepiona. Pomiędzy oknami (które 
wieczorem lustrami pokrywają) wznoszą się 
w górę starożytne koryntskiej architektury 
kolumny ścienne; zresztą wszystkie ozdoby są 
mało znaczące: w jednym końcu sali znajduje 
się między dwoma kolumnami, rodzaj loży 
królewskiej, naprzeciwko miejsce dla or­
kiestry, środek sali zapełniony ławkami i 
z każdego boku po trzy rzędy podobnychże 
ław ek , tak jak w akademii śpiewania. Da­
wano naprzód nową symfonią Maurera. 
Nie braknie jej na oryginalności i sztuczno­
ści, lecz zbyt długa i zupełnie w nowym 
przeciążonym chromatycznym rodzaju uło­
żona. Potem nastąpiła fantazya Haydna z Or­
feusza, niezwykle prosta; osobliwie w poró­
wnaniu zsymfoniją; dalej — śpiew pana Parrys 
miękki i przyjemny, lecz pozbawiony siły i 
jędrności.

Arya z Donna del lago  —  śpiewana przez 
pannę Brambilla: „ Ellena! o tu , eh ! j o  chia- 
mo." Ile razy słyszę kompozycye Rossyniego, 
tyleż razy dziwię się jak w nich muzyka do 
słów się nie stosuje; niepodobna by mi było 
ńigdy z melodyi sądzie o wyrazach łub z wy­
razów domyślić się melodyi. Brambilla, 
mezzo soprano , wykonywała w najwyższych 
tonach rulady tak dobrze i piano, iż głos jej 
niknąć już prawie zaczynał, gdy nagle prze­
szła do fortissimo, z wielkim podziwieniem 
słuchaczy; mnie przyznam się, przejście to 
niezachwyciło; było raczej ostrem i zuchwa- 
łem niżli miłem i szlachetnem. Rozumiem

iż niema tu potrzeby rozbierać szczegółowie 
tej metody, której Pisaroni daleko bardziej 
po mistrzowsku używać um ia ł.—  Dawniejsza 
uwertura z Leonory, gorsza od nowej.

Nastąpiła druga część koncertu — Jowisz, 
symfonija Mozarta. Domyślałem się ze pod 
tym tytułem znajdę symfoniję z C — dur,  i 
zgadłem. Była to bezwątpienia najświetniej­
sza część koncertu —  Scena Pietra z Abano 
Spohra odśpiewana przez mistriss Bishop. 
Jeżeli nowsi śpiewacy włoscy za mało dbają 
o text aryi, to nowa szkoła niemiecka wpada 
w błąd przeciwny, zbyt się zajmując wyraźnem 
oddaniem każdego słowa we właściwem jego 
znaczeniu. Pani Bishop mierną jest śpiewa­
czką; pani Griinbaum przewyższa ją o tyle, 
co pani Hahnel Brambillę. Pan Morri, do­
brze się wvuczyl koncertu Belhowena na 
skrzypcach, lecz zdaje mi się iż jest ślepym 
tylko wykonywaczem. W kwintecie Mozarta 
pan Wilman bardzo dobrze i miło grał na 
klarynecie. Miał jeszcze nastąpić tercet z Cosi 

f a n  tutte  —  (który słyszałem nieraz lepiej 
wykonany) i uwertura z Euryanthy Webera, 
lecz spodziewam się, iż mię nie zganisz 
żem odszedł przed ich zaczęciem do domu, 
by się o północy spać położyć. — Gdybym 
śmiał po jednym koncercie dawać zdanie, i 
porównywać w tym względzie Paryż z Lon­
dynem, powiedziałbym,iż ilość instrumentów 
jest może równą, lecz w paryzkiej sali brzmią 
one lepiej, a smyczkowa i dęta muzyka fran- 
cuzka przewyższa o wiele angielską. Wreszcie 
co się tyczy orkiestry, tutaj wyraźnie słyszeć 
można, że muzyka wykonaną jest przez wielu 
ludzi; gdy w Paryżu przeciwnie,całość zdaje 
się bydź zdziałaną pociągnięciem jednej ręki 
i uczuciem jednej duszy. W e wczorajszym 
koncercie postrzegałem pewne drgania i nie­
równość gry; jak kiedy w rzęsisto oświeconej 
sali, widzieć można pomimo ogólnej jasnosej, 
przyćmione i drżące światełka pojedynczych 
świeczek. W Paryżu oczekiwania moje prze­
wyższonemu zostały; tutaj nie byłem tyle za- 
dowolniony co wielu innych, którzy się wahali 
której stolicy przypisać pierwszeństwo. — 
W  obu muzyka głosowa niższą jest od instru­
mentalnej.

  Każdy wie, że Pan Hallam jest sza­
cownym autorem: ja go poznałem jeszcze 
jako najprzyjemniejszego człowieka: przez 
grzeczność dla mnie, zaprosił do siebie panów 
Palgrave i Cooper — pierwszy jest tłómaczem 
wybornej historyi starożytnej Anglii, drugi 
ułożył we dwóch tomach skarby historyczne 
i wiele ważnych pism drukiem ogłosił. Oba 
ofiarowali mi jak najgrzeczniej usługi swe i
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pomoc, tak, żem się we względnie naukowym 
znalazł prawdziwie w embarras des richesses.

Liczba listów polecających wzrosła w obie­
gu swoim do 112— roznoszę je  kolejno: nie­
które zostają bezskutecznemi, inne służą mi 
nadspodziewanie; najwdzięczniejszy im je ­
stem, kiedy mają jaki stosunek z pracami mo- 
jemi.

Sądząc z opisów i doniesień jakie często 
w Niemczech słyszemy, możnaby mniemać że 
Anglicy są powiększej części głupcami, lub 
wszystkich cudzoziemców za takich m a ją ,— 
czcza gadanina!—  Rozsądni ludzie w Anglii 
nie różnią się od rozsądnych ludzi całej Euro­
py i niedostrzegłem w nich żadnych szczegól­
niejszych zwyczajów ni dziwactw: w ubraniu 
ich nie uderza najmniejsza oryginalność, a 
wieści o pedantyczne'm upodobaniu w bieli- 
źn ie ,s ą  zupełnie fałszywe. Codziennie zda­
rza mi się tu widzieć cienką i grubą bieliznę, 
a nawet upowszechnione bardzo używanie 
pół bfcwełnicznych płócien, wiem pewno żeby 
się wcale niepodobało naszym krytykom żeń­
skim. Niemcy, Francuzi nieustępują ani na 
włos jeden Anglikom w ochędóstwie; ta tylko 
zachodzi różnica, iż w Londynie bielizna bar­
dzo prędko się brudzi, a zatem często zmie­
nianą bydź musi: również częściej i staranniej 
trzeba tu twarz i ręce umywać’, bo choćbym 
wyszedł na ulicę tylko co umyty, za powro­
tem do domu w godzinę pewny jestem znaleść 
na twarzy przynajmniej ze dwanaście czar­
nych kropek. Niemnie'j bezzasadnemi są prze­
strogi, jakoby na ulicach miało się bydź 
w niebezpieczeństwie jeśli nieodebrania jakiej 
obelgi, to przynajmniej zostania wyśmianym; 
chciałem się o tem przekonać i umyślnie żą­
dałem różnych objaśnień lub pomocy, za­
cząwszy od ludzi porządnie ubranych, aż do 
węglarzy i chłopców ulicznych; lecz za każdą 
razą udzielono mi ich z taką grzecznością, 
dobrą chęcią i dokładnością, jakich rzadko 
gdzie cudzoziemiec doświadczyć może. Nie­
którzy towarzyszyli mi sami do wskazanego 
miejsca bym nie zbłądził, bez żadnej nadziei 
ani myśli o nagrodzie, rozpytywali się u dru­
gich jeżli nieumieli sami odpowiedzieć na 
uaoje pytania: jeden nawet dopędził mię pa­
miętam aż na końcu ulicy by mię ostrzedz iż 
się pomylił wskazując drogę na prawo, bo 
w lewo iśc należało. Niemniej błędne mają 
u nas wyobrażenie o chodzeniu piechoto i 
jeżdżeniu; naprzód, przy ciągłym ruchu krą­
żących po Londynie pojazdów, pan domu nie 
byłby nawet w stanie zobaczyć, jak zaproszony 
gość przybywa do niego; powtóremógłżebym 
arcybiskupa Cantorberskiego, mówcę Aber­

crombie, lorda Holand i innych, tak ograni- 
czonemi sądzić, iż mię uważać będą za bo ­
gacza gdy do nich przyjadę starą najętą karetą? 
albo że mnie uznają niegodnym swego towa­
rzystwa gdy piechoto p rzy jdę?—  Ja zatem 
postępuję sobie tutaj tak, jak i wszędzie; 
jeżli droga nie jest daleką, a pogoda służy, 
idę piechoto; gdy zaś mało mam czasu do 
stracenia, lub złe jest powietrze, wsiadam 
do powozu.

{Ciąg dalszy nastąpi.)

Ż Y W O  P O G R Z E B A N Y .
FT'ypadek praw dziw y- (*)

Długo chorowałem na gorączkę, siły moje 
upadały stopniami; lecz o ile życie fizyczne 
niknęło, o tyle wzmagały się uczucia duszy i 
uciążliwe przekonanie o istnieniu. W  oczach 
lekarza i w milczącej boleści towarzyszów, 
czytałem mój wyrok: nie mogli ukryć iż nie 
mają żadnej nadziei, i ja zrozumiałem, że się 
dla mnie wszystko w tem życiu skończyło. 
Jednego wieczora nastąpiło przesilenie w cho­
robie mojej; uczułem nadzwyczajne drganie 
we wszystkich członkach i szum w uszach, 
podobny do szmeru strumyka. Fantastyczne 
widziadła, zgoła mi nieznane, tłumnie uno­
siły się nad łóżkiem; były światłe, prze­
zroczyste i bez ciała. Wszystko co mnie ota­
czało, przybierało postać poważną i promie­
nistą. Pragnąłem wstać, lecz członki były 
odrętwiałe. Nadeszła chwila w której my­
śli moje przyszły w całkowite zamieszanie: 
niepojęta bojaźń powiększała rozprzężenie się 
umysłowe. Uspokoiwszy' się nieco, zacząłem 
powracać do siebie: pamięć się rozjaśniała, 
mogłem już czuć w całej pełności duszy, 
lecz nie byłem w stanie zrobić najmniejsze­
go poruszenia. Słyszałem jęki przyjaciela; 
łzy jego upadały na twarz moję, i wtenczas 
posłyszałem głos służącej: „ ju ż  skonał! już 
skonał! ”

Niepodobna opisać jak mię przeraziły te 
wyrazy złowieszcze. Całą wolą pragnąłem 
przekonać ich że się mylą, lecz pomimo usil­
nego natężenia sił żywotnych, nie mogłem 
nawet otworzyć oczu, nietylko się poruszyć.

(‘) Zdarzenie to przytrafiło  się około r. 1820 i  ogło- 
szonem zostało w  H ollandyi przez , , Tow arzystw o do­
bra  ogólnego.” (M afitschappij T o t nut van f  A lgem een), 
d la p rzestrog i ty cii, k tó rzy  zawcześnie i bez oczywistej 
oznaki śm ierci, grzebią umarłych.
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Mój  p r zy jac ie l ,  z n i eud aną  bo leścią ,  zbl i ­
żywszy się do m n i e ,  do tkn ą ł  się r ęką  m o ­
je j  twarzy i zamkną ł  mi oczy.  W te nc zas  
zn iknął  dla mnie  len świat tak piękny,  a p o ­
zos tały tylko słuch,  czucie i c i erpienie.  S ły ­
sza łem dosyć  wyraźn ie  j ak będący  w poko ju  
moi m ludzie ,  rozmawial i  z sobą i ze s łów ich 
domy ś l i ł em się ,  iż przyjacie l  mój  wyszedł .  
Czu łem jak p o g rzebn ic j  (Begraveni s s -onder-  
ne e m e rs )  obmywal i  i ubierali  mnie .  Ich o b o ­
ję t n o ś ć  by ła  dla mnie  p rzykrze j szą  niżeli b o ­
leść p rzy jaznych.  P rz ewr ac a j ąc  mnie  z boku  
na  b o k ,  śmieli się prawie  na ca łe  g a r d ł o ,  i 
be z w s t y dn ie  szydzili z t e g o ,  co ju ż  nazywali  
t r u p e m  człowieka.  P rzyodziawszy  mni e  n a ­
leżyc ie ,  ł o t ry  te ustąpili miejsca zw yc za j ny m 
ob rzę do m.  W  przeciągu t r zech dni  n a w i e ­
dzali  mię koledzy i zn a jo m i ;  s łysza łem ich 
szepty,  niektórzy nawet  dotykal i  się do mnie  
pa lcami .  Na trzeci  dzień j e d e n  z o dw ied za ­
j ą cych  o de zw ał  się ,  iż j u ż  t r up em  s łychać .  
W re sz c ie  przyniesiono t r u m n ę  i w łożo no  mię 
do nie j .  P rzyjac ie l  mój  sam po d ło ży ł  mi p o ­
duszkę pod g ło w ę ,  i r zekł  z żalem: „ o s ta t n i  
r a z ! ” Ł z y  j e g o  skrop i ły  mnie .  W  niemocie 
mo je j  nie m o g ł e m  mu o d po w ie d z ie ć ,  lecz 
czu łem , j a k  j e g o  łzy gorące  na twarz  moję  
spadały .

Pozos tawszy  jeszcze przez czas nie jaki  przy 
mnie ,  wszyscy bliżsi moi  odeszli .  S łysza łem 
oddala jący się szelest ich k r oko w  i zbl iżanie 
się p o gr ze bn ik ó w  z ich cz a r ny m  o rs zak iem ;  
s łyszałem ja k  zakryl i  wieko t r um ny  i p r z y b i ­
jal i  go źd z ia mi ; j ak  j e d en  z po g rz e bn ik ów  wy ­
szedł,  a d rugi  zwolna gwiżdżąc ,  resztę goździ  
zabi ja ł ;  s łysza łem wszystko,  i nie m o g łe m  się 
po ruszyć ,  nie m o g łe m  g łosu  wydać.  W k r ó tc e  
i tę robo tę  u k o ń c z o n o ;  p o g r ze bn ic y  oddal i l i  
się i ca łkowita  c i chość  nastąpi ła.

Natenczas  pozos ta ł em zupe łn ie  samotny ,  
zamknię ty  w m o j e m  c iasnem sc hron ien iu .  
Czu łem w szakże ,  że t r u m n a  nie b y ła  je szcze 
spuszczoną  do mogiły;  b y ło  c i em n o  i duszno,  
lecz nie t r ac i łem je szcze na d z ie i . . . .  Ż y łe m  
jeszcze !  nadz ie ją  tą j e d n a k  nie d łu g o  się c i e ­
szyłem.  Nastąpi ł a  chwila po g rze bu .  T r u m n ę  
moję  podniesiono i pos tawiono  na k a r a w a n ,  
k tó ry przy n ie jakimś szmerze z e b r an yc h  ludzi,  
ruszy ł  z miejsca.  P rz ek o n a łe m  się wtenczas,  że 
mię wiozą do miej sca  wiecznego  o d po cz yn ku .  
K o n d u k t  się za tr zymał ;  zn o w u  pod ję l i  t r u m n ę ,  
a j a  z n ie reg u la rn yc h  r uch ów  do my ś l i ł e m się,  
że kilka osób pon ios ło mię.  P o  chwil i  u s ły ­
szałem szelest sznurów,  na k t ó r ych  opuszczal i  
t r u m n ę ;  czu łem  że się kołyszę na  n ich spu­
szczając się coraz  n i ż e j : i o to nóżki  t r u m n y  
uderzy ły  się o tward e  dno  mo gi ł y ;  sznury

u pa d ł y  na wieko;  s łyszałem nawet  j a k  j e  wy­
ciągnięto z do łu .

Natęży łem wszystkie siły m o je ,  a b y  p o d ać  
jakiko lwiek znak lub  g l o s ;  ale napróżno :  
zmar twia łość  k r ęp o w ał a  wszystkie zmysły.  
Na t r u m n ę  rzu cono  kilka garści  z i em i ;  znowu 
chwi lowa  c i ch o śc ,  nareszc ie  rozleg ł  się j a k b y  
g rzm ot  spada jące j  b r y ła m i  ziemi.  W  tej  
chwil i  p rze rażen ie  moje ,  n i e p o d o b n e  j e s t  do 
opisania:  ż y ł e m ,  i mnie  żywego  zasypy wan o  
ziemią! Uderzenia ziemi coraz  lżejsze ,  n a r e ­
szcie  us t a ły .  Dom yś l i ł em  się ,  iż mog i ł a  
moja  ju ż  zapełn iona .  Lekkie  wstrząśnienia 
t r u m n y  p r ze k on yw a ły  mię ,  iż g r ab a rz e  u d e ­
ptywal i  z i emię ,  —  ziemię w k tó re j  się udus ić  
mi a łe m .  Nastąpi ło o k r o p n e  milczenie i j a  
u cz u ł e m  się samo tny  we wnę trznośc iach  ziemi.

Czas dla m n ie  nie istniał: po zb aw io n y  b y ­
ł e m  możności  rozmie rzan ia  j e go .  Była to 
więc p rawdz iwa  śmierć,  pomy ś la łe m,  i tu będę  
musia ł  oczek iwać zm ar twychws tan ia .  W k r ó t ­
ce  zgni l izna rozdziel i  na części  tę nędzną p o ­
włok ę  c i a ł a ,  a ro ba k  mięsoże rny ,  k tó rem u 
ciało  ludzkie s łuży za s t r aw ę ,  r adośn ie  p o ­
śpieszy na ucztę p r zy go tow an ą  m u  tak s t a ran­
nie i gorl iwie.  W  przeciągu tych rozmyślal i  
nowy,  n iepoję ty i odd a l ony  szum zac ią ł  się 
r oz l eg ać  nade inną .  S łysza łem wstrząśnienia 
ziemi którą byletn p rz yw alony .  Ze d rżen iem 
oczek i wa łe m napaśc i  na b e z b r o n n e  c i ało m o ­
j e ,  ob tz y d l iw eg o  r o b a c t w a ,  zębatego  k r e t a ,  
chc iwej  g r ob ow ej  myszy i i nnych  zwie rzą t ,  
k tó ry m —  nieszczęśl iwy,  o d  wszystkich o p u ­
szczony —  żywo b y ł e m  o d d a n y  na  pas twę.  
L e c z ,  p rzecho dzą c  o d  rospaczy  do nadz ie i ,  
za j ą ł em się inną myślą ,  k tó ra j a k b y  p r o m ie ń  
z n ieba  oświeci ł a po sę p n o ść  mogi ł y  m o ­
je j .  „ M o ż e  to p rzy jac ie l ,  po w ąt p ie w a j ąc  o 
śmierci  m o j e j , p r ag n ie  o d k o p a ć  p rzywala jącą  
mię z i e m i ę ? ” Myśl ta by ła  j a k b y  ba l sa m em  
życia dla k r ze p n ąc e go  ju ż  w zimnej  mogile.

Po  zdjęciu ze mnie  w ie k a ,  po cz u łe m j a k  
ba rb a rz yń sk a  ręka j a k aś  po r w a ła  mię za piersi ,  
i u jąwszy za g łow ę  wyc iągnę ła  z g r o b u .  Z n o ­
wu  ucz u łe m ożywn y  w p ły w  świeżego p o w ie ­
t r z a , i ch ł ó d  p r ze jm u ją cy  o g a r n ą ł  cz łonki  
moje .  W  tein mnie  cze'mś ok ry to  i pociągnięto 
j a k b y  m a r t w y  ciężar.  W  zamięszaniu uczuć,  
rozum ia łe m iż an io łowie ka ry  wloką mię p r z e d  
g roźnego sędziego świa ta ,  dla zawyrok ow an ia  
n a d e m n ą  wiecznego p rzek leńs twa .  T a k  mię 
ci ągnięto przez czas n ie j a k i , k tó reg o  oznaczyć 
nie by łe m w stanie ,  aż nareszc ie  r zucono j a k  
b r y łę  ziemi,  tylko nie na ziemię.  Przyszedł szy  
do siebie ze wstrząśnienia j ak iego  d o ś w ia d ­
cz y łe m ,  p o z n a łe m  że się zn a j du ję  na wozie.  
Kilka zaś s łów dosłyszanych  p r zek on a ły  m i ę j
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iż dos ta ł em się dw óm g r ó b a r z o m ,  dos ta rcza ­
j ą cy m  t r upó w  do teatru ana tomicznego.  Je de n  
z nieb'  p rzy  sk rzypieniu kół  mo je g o  wozu,  za- 
nuci ł  j akąś  pieśń szynkową.  Kiedy  się wóz 
za t rzymał ,  podjęl i  mnie i przenieśl i  na inne 
miejsce:  zgęszczone i oc iep lone  powie t rze 
p rzek on a ło  mi ę ,  że się z na jd o w ał em  w izbie 
ogrzanej ,  Czyjaś g r uba  ręka ze rwa ła  ze mnie  
niety Iko odzienie,  lecz nawet  koszulę  i w t akim 
stanie po łożony  by łe m na stole.  Z  ro zm o w y  
dwóch  g r ób ar zy  i s łużącego mie j scowego ,  za ­
cząłem domyś lać  się,  iż tejże nocy ma m s ł u ­
żyć za p rze dm io t  dyssekcyi.  T a k  więc zos ta­
ł em za ch ow a ny  od  uduszenia się w mog i l e ,  
ażebym u m a r ł  pod nożem ana tomika .  Niech 
się kto wystawi  na m o je m  miejscu i pomyśl i ,  
j akie mogły byd ź  uczucia duszy,  k t ó r a ,  przy  
bezwładności  cz łonków i muszkułów,  w peł -  
n em  zna jdowała  się życ iu ,  w pe łn em  pojęciu
0 męczarn iach k tórych  oczekiwała .

Oczy mia łe m zamknięte ,  i dla tego  nie m o ­
g łem  domyśl i ć  się p rzyczyny  c iąg łego szumu 
w izbie;  zdawało  się mnie  j e d n a k ,  że się do 
niej zbierali  uczniowie anatomi i .  Niektórzy 
zbl iżając się do stołu,  pilnie mię rozpa trywal i .  
Cieszyli się że im  przywieziony  zos tał  ta k  p ię ­
kny  su b je k t!  Nareszcie po d sz ed ł  i s am pro -  
zektor .  P rzed  pocięc iem mię na k a w a łk i ,  
zap r o p o n o w a ł  zrobić n ad em ną  kilka do św ia d ­
czeń ga lwanicznych .  P rzyn ies iono  stos Wol ty .  
P ierwsze dotknięcie  się prze lec ia ło  p io r u n e m  
[•rzez wszystkie n e rw y  m o j e ,  k tó re zadrżały
1 wyda ły  g los  j a k b y  st rony od arfy.  Ucz n io ­
wie z p rzy je mn em  zadziwieniem pr zy pa t ry ­
wali s:ę kon wu lsy jny m r u c h o m  moim w tern 
o k r o p ne in  doświadczen iu .  Za drugietn  d o ­
tknięciem o two rzy łe m oczy,  i p ierwszą istotą 
k tó rą  u j r z a łe m ,  b y ł  d o k tó r  co mię leczył  
W chorob ie .  Z ma r twia łośc  k rępowała  j e szcze 
wszystkie członki  m o j e ;  lecz m o g łe m  już  p o ­
znawać  twarze uczniów akademii ,  którzy w b l i ­
skich ze mną  zostawali  s tosunkach.  Lecz kiedy 
z os łabienia oczy m o je  znow u się zam kn ę ł y ,  
do uszu dosz ły  pocieszające  wyrazy po l i ­
towania i prze rażenia  n iek tó rych  tow arz y­
szów,  którzy zaszczycal i  mię dawniej  swoją  
przyjaźnią:  dla nich b y ło  bo leśn ie  rob ie  d o ­
świadczenia nad c i a ł em przy jacie l a i wolel iby  
miee inny  sub jekt ,  mnie j  im znajomy.  U k o ń ­
czywszy doświadczenia ga lwan iczne ,  p r oze -  
k to r  wziął  noż i o st r zem ud erz y ł  mię p ros to  
w piersi .  Ws t rzęs ły  się wszystkie członki  
m o j e ,  a konw ulsy jn e  r u c h y  w y d o b y ły  k rzyk 
prze rażen ia  u wszystkich o ta cz a j ą cy c h /  Kora  
zmar twiałoś  ci by ła  p r zeb i t ą ,  a j a  p rzebudz i -  
•em się ze snu śmie r te lnego .  Towar zys ze  i 
Przyjaciele pośpieszyl i  ku mnie  z p o m o c ą ,

w godz inę  później  m o gł e m  j u ż  władać wszyst-  
kiemi o r g an a m i  życia.  P o m o c  leka rska  i m ł o ­
dość ,  reszty dokonały .

N O W E  D Z I E Ł O .

P am iętn ik  T ow arzystw a  Lekarskiego  W a r ­
szaw skiego . W y d a w c y  członkow ie tegoż T o­
w a rzystw a : Male z , J a n iko w sk i , Koehler. L e ­
b ru n , Leo i  Lebel. w W a rsza w ie , w  d ru ka rn i 
p o d  J irm ą  J. W ęckiego  p r zy  u licy  sena torskiej 
Nr. 463.  1 8 3 7 . —  T o m  1. poszyt  I i II. str.  
VI i 391 niel iczb.  5.

T ow arz ys tw o  Lekarskie Warsza ws k ie  w ro ku  
1820  za łożone,  w b ieżącym ro ku  og łaszać  za ­
częło d ruk iem chw a le bn e  ow o ce  p rac  swoich.  
Dwa już  wydane poszyty o b e j m u ją  w sobie 
Zdan ie  sp raw y  z p rac  i czynności  T o w a r z y ­
stwa w r o k u  *1833, 183 4  i 1835 przez Alex.  
L e b r u n ,  a w ro ku  1836 przez Ludwika  K o eh le r  
sekret ,  tegoż T o w arz ys tw a  napi sane .  W i e r n y  
tu znaleśdź można  obraz  gor l iwych us i ło wań  
mężów miłością bl iźniego p r z e j ę t y c h , którzy  
na tym większą wdzięczność za s ł ug u ją ,  iż 
niep rzes ta j ąc  na wzajemne'm udzielaniu sobie 
u w a g ,  pos t rzeżeń  i dośw ia dcz eń ,  wszystkich 
dzisiaj za p oś red n ic tw em  P amię tn ika  ro b i ą  
ucześn ikami  nauki  i w iadomości  sw o ic h ,  i 
sz lachetnie ze swych  od kr yć  ka żd em u dla do­
b ra ludzkości  korzys tać  pozwalają .  P .  W i l ­
helm iYlalcz, umieści ł  tu rzecz o ospie i o c h o r o ­
bach do niej  p o d o b n y c h ,  j a k o  też o k rowian-  
c e ;  tudzież wiadomość  o H u f f l a n d z ie ;  W i ­
k tor  Kochański :  O id iopa tycznem rozszerzeniu 
źren icy;—  J. Lebel :  O użyciu w od o - j o d a n u  p o ­
tażu w leczeniu zapaleń b ło n y  p rzyk os tne j  i 
zast arzałego r e u m a ty z m u  stawów,- oraz p o r ó ­
wnan ie  ch o l e r y  u s t a roży tnych  l ekarzy znane j  
z cho l e rą  dziś w E ur op ie  g r a s s u j ą e ą ;—  Jan  Bą- 
cewicz:  post rzeżenia ch i ru rg iczne  w p r z e d m io ­
cie wyjścia n iezwykłym s p o so b e m  ciał o b cy c h  
z r an  pos trza łowych,  tudzież użycia żelaza roz ­
palonego we wrzo dach  po ranach  pos t rza ło ­
wymi;— A. Janikowski:  O skrzywieniach k r ę g o ­
s łup a ; —  Roman  Czetyrkin:  Wiadomości  o c h o ­
lerze epidemicznie  w ostatnich czasach g rassu -  
j ące j  w Kró les twie Po l sk iem.  Nad to  p o ł ow ę  
p raw ie  o b u  zeszytów za jmują  wyciągi  z pism 
zagran icznych,  j a k o  to: Revue medieale ,  J o u r ­
nal de mede c in e  et  dech i r u rg ie ,  Gazet t e medic,  
de Par i s ,  Gazet te des Hop i t a ux ,  La Lanc e t t e  
F r a n c a i s e , Buli. de T h e r a p . ; L o n d o n  medical  
Gazette;  F r o r i e p ’s Notizen,  Preuss .  med .  Zei -  
tung,  Berlin, med.  Zei tung,  W ur t .  m e d . C o r . ;  
J ah rb ,  d. ges.  Medic,  i t. d ,  Wyciągi  tę
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wypracowali PP . J ■ Janikowski, A. L e b ru n ,  
J. Lebel, W . Malcz. Wreszcie posz^t p ierw ­
szy kończy spis nowych dzieł lekarskich w ję ­
zykach niemieckim i francuzkim , a w drugim 
znajdują się dostrzelenia meteorologiczne 
w obserwatoryum Warszawskiem od dnia 25

listopada 1836 do 10 sierpnia 1837 roku. 
Pamiętnik wychodzi poszytami, w czasach 
nieoznaczonych, w c iągu  wszelako roku przy­
najmniej cztery wydane bydź mają poszyty, 
które  tworzyć będą tom. Przedpła ta  na czte­
ry  poszyty wynosi zł. poi. 20.

D R Ę T W I  K.

Przez Galwaniego pierwiastkowo rozpoczę­
t e ,  a od W olty z tak pomyślnym skutk iem , 
w  ogrom nym  zakresie posunione badan ia ,  
całkiem nowe światło ną naukę elektryczności 
rzuciły . Dzisiaj juz  kakde ze trzech królestw 
przyrodzenia przedstawia żrzodło , z ktorego 
tę  potężną siłę wyprowadzać możemy. Na 
szczególniejszą jednak u w a g ę , pomiędzy zwie­
rzę tam i,  zasługują rozmaite ry b  gatunki, 
posiadające władzę obudzania wstrząśnien, 
do uderzeń iskry stosu woltaicznego zupełnie 
podobnych . W  ogólności, do tego celu słu­
żą im szczególne organa ;  narzędzia te n a j­
częściej zalegają wzdłuż obu boków ich ciała, 
a  składem sw oim , stos elektryczny przypo­
minać się zda ją ;  jakoż złożone są powiększej 
części z komórek graniasto - s łupowych , de- 
likatne'mi błonkami poprzedz ie lanych ; w nę­
trze ich  wypełnia ciecz ga lare tow ata ,  lub 
flegm ista , którą mnóstwo nerwów siatkowato 
rozga łęz ionych , w rozmaitych kierunkach

przebiega. Zetknięciu się , lub  teź tarciu 
tych części różnorodnych, a szczególniej n e r­
w o m , obudzanie p łynu  elektrycznego przy­
p isują; gdyż po odcięciu głowy, lub tez za 
wyjęciem z nie'j m ózgu , tego głównego n e r ­
wów źrzódła , siła wstrząsająca natychmiast 
w tych rybach usta je ;  przeciwnie zaś, po 
wyjęciu serca i naczyń krwistych, władza ta 
przez czas dosyć długi jeszcze się w nich za­
chow uje. Z tem wszystkiem wyznać należy, 
iż do gruntow nego uznania sposobu rozw i­
jania  się elektryczności w tych o rganach ,  
niem ało  jeszcze b rak u je ,  i wiele zbadać na­
leży. Ryby takie od własności sw oich, n a ­
zywają się w ogóle eleklrycznemi, pomiędzy 
któremi na szczególną uwagę zasługuje Drę- 
twik Surynam ski,  czyli Gimnot Elektryczny 
(Gymnatus electricus.)

( Dokończenie nastąpi.)
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